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Udział w tejże Gal icj i .  Ki lka s low o gal icyjskiem  
towarzystwie uileezarskieiu.

W  połow ie  przeszłego miesiąca krajow e dzienniki 
poda ły  w  krótkich  zarysach  sp raw ozdan ie  z galicyjskiej 
zbiorowej w y s ta w y  m leczarskich p ro d u k tó w  na  W ystaw ie  
w  W iedniu . Jak  don iosłe  znaczenie ma m leczarstw o dla 
naszego kraju, dziś d w óch  zdań  być nie może. Z jednej 
s trony  chw iejność  cen zboża, z drugiej w p ły w  pow ię ­
kszonej produkcy i zwierzęcej na podniesienie  kultury 
gospodars tw a  ro lnego — stanow czo  przem aw iają  za tym 
zw rotem  w  rolnictwie.

Każdy tedy  postęp  w  tym k ierunku z radością  w y ­
p ada  zaznaczyć, zastanaw iając się rów nocześnie  nad tern, 
co m am y nadal robić, aby postęp  ten był trwałym . Przed 
zdaniem spraw y z udz ła łu  naszego  kraju w  wystawie 
wiedeńskiej, rzućm y okiem na  całość tej czasowej w y ­
stawy, k tó ra  od b y ła  się m iędzy 1-szym a 9-tym paździer­
nika. P rzechodząc  przez dział w ystaw y w arzyw , w c h o ­
dzim y do drugiej p o ło w y  pawilonu, mieszczącej mleczar­
ską  wystawę. Na pierw szy  rzu t oka  rzucają się w  oczy 
w ystaw ione  p roduk ty  przez w iedeńską  mleczarnię, m le­
czarnię Hof-Stoll oraz zb io row ą galicyjską. W iedeńska  
oczywiście m ogła  w ybrać  i w ybra ła  najlepsze miejsce, bo 
n a  wstępie do pawilonu.

P ro d u k ty  um ieściła  w  lodow niach oszklonych, u s ta ­
w ionych  na  zwykłej ladzie sklepowej. Mleczarnia Hof- 
Stoll us taw iła  mleko i m asło  na obszernym  stole, udeku- 
ro w an y m  w spaniale  zielenią. Z b io row a galicyjska w y­
stawa, chociaż ukry ta  w  kącie, p raw dziw ie imponująco 
się p rzedstaw ia ła :  na  tle z ko lo rów  narodow ych  u s ta ­
w ioną  była  szafa mieszcząca 40 szuflad, p rzeznaczonych 
dla m as ła  każdego z wystaw ców . Poza  nimi zna jdow ał 
się lód w  odpow iednich naczyniach, co zapew nia ło  w y ­
s taw ionem u m asłu  stałe ź ród ło  chłodu. O bok szafy 
um ieszczone były  sery z W iśniowej, s tó ł  zaś przed szafą 
zajęty by ł szwajcarskiemi serami w yrobu  E. Dobrzyńskiej, 
a nad niemi górow ała  oszklona  szafka z deserow ym i se­
rami tejże firmy.

W  dalszym ciągu w zd łuż  ścian paw ilonu tudzież 
w  środku  tego ustaw ione były stoły, na  k tórych mieściły 
się sery i m asło  109 w ystaw ców . T ak  się p rzedstaw iała  
w  ogóle w ystaw a  m le c z a r sk a ; na  p ierw szy r2 ut o k a  rzu­
cała  się w  oczy  szafa z galicyjskiem masłem, s tanow czo  
bow iem  s tanow iła  now ość  techn iczną ;  ludzie zaw odow i 
jednom yśln ie  uznali, że to s tanow i jedynie  w łaśc iw y  sp o ­
sób w ystaw iania  produktu , ulegającego zepsuciu, jakiem  
jes t  masło. Nadto u ła tw iony  przegląd w y s taw ców  jak  dla 
sędziów , tak i dla kupców , k tórzy  w  każdej chwili mogli 
p rzekonać  się o jakości w ystaw ionego p ro duk tu  i bez 
u s tnych  informacyj, mieli p o d an y  dok ład n y  adres każdego 
z w ystaw ców .

Liczebnie w yszliśm y z w y c ię z k o ; na 109 w y s ta w ­
ców  ogółem  galicyjskich było 39. Dalej, z katalogu w y ­
staw y widzimy, źe Galicya w  s tosunku  do innych  krajów 
rów nież wzięła  znaczny  udzia ł w  wystawie. Z dolnej 
Austryi bowiem było 9 w ystaw ców , nie licząc szw ajcar­
skiej firmy „Nestle", z Gorycyi — 1, z Karyntyi — 1, 
ze Styryi — 5, z S o lnogrodu  (Salzburg) — 3, z T y ro lu  — 
28, z ziemi Przedaurulańskiej (Voralberg) — 3, z Czech — 
2, z Szlązka  — 4, z M oraw — 8, z Bośni — 3, z Galicyi 
zaś w yraźnie  trzydziestu  dziewięciu. Co do w ysokości 
p rodukcyi to w ystaw cy  Dolnej Austry i przedstawiali pro- 
dukcyę 10,400.000 1. mleka, w y s taw cy  Galicyi 7,754.000, 
T y ro lu  7,673.000, M oraw  6,150.000, Szlązka 4,900.000, 
Styryi 4,190.000, Yoralbergu 2,100.000, Salzburgu 330.000, 
Czech 200.000, Karyntyi 70.000; Kraina i Dalm acya zu p e ł­
nie nie bra ły  udzia łu  w  wystawie. Jeżeli weźm iem y pod 
uwagę, że do w y s taw ców  z Dolnej Austryi zalicza się 
w iedeńska mleczarnia z p ro dukcyą  8,400.000 1., to i w  tym 
k ierunku zdobyliśm y palmę pierw szeństw a. Co do p ro ­
du k tó w  w ystaw ionych , to m as ło  w ystaw iło  7 w ystaw ców  
z Dolnej Austryi, 1 z Gorycyi, 3 ze Styryi, 1 z S o lno­
grodu , 25 z T yro lu ,  3 z Voralbergu, 2 z Czech, 4 z Szlązka,
6 z Moraw, 37 z Galicyi. Mleko, śm ietankę i t. p. w y ­
stawiło trzech z Dolnej Austryi, 1 ze Styryi, 1 z Galicyi; 
Sery  twarde tłuste w ystaw ił 1 w y s taw ca  z Karyntyi,
1 ze Styryi, 3 z Solnogrodu , 4 z Tyrolu , 2 z Voralbergu,
1 ze Szlązka, 2 z Galicyi; sery  tw arde chude  1 z Dolnej 
Austryi, 1 z Karyntyi, 1 ze Styryi, 1 z Solnogrodu , 4 z T y ­
rolu, 1 z \  oralbergu, 1 ze S z lą z k a ; w  dziale miękkich 
se rów  wzięło  udział 3 w y s taw ców  z Dolnej Austryi,
1 z Gorycyi, 1 z Karyntyi, 4 ze Styryi, 1 z Solnogrodu ,
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3 z Tyrolu, 1 z Voralbergu, 1 ze Szlązka, 4 z Moraw,
3 z G a l ic y i ; kwargle 2 z M o ra w ; mleko hygieniczno- 
dyetetyczne (krakow skie  w ie lokro tne) 1 z G a l icy i ; mleko 
dla niem owląt 2 z Dolnej Austryi, 1 ze Styryi i 1 z Ga­
licyi. I aki s tosunek  zachodził w przedstawionej p rodukcyi 
oraz w  w ystaw ionych  produktach . W y s ta w c y  sera z na­
szego kraju byli bardzo nieliczni. Nie św iadczy  to, abyśm y 
i w tym dziale p rzem ysłu  mleczarskiego tak nisko stali. 
Dyrekcya w y s taw y  wiedeńskiej w ezw ała  nas  do udziału  
zbyt późno  ; 6 tygodni czasu nie w ysta rcza  dla zorgani­
zow ania  w y s taw y  s e r ó w ; sery tw arde  zbyw am y 3 4
miesięczne, a na w ystaw ę przecież m łodszych  jak  6-cio 
miesięczne posłać  nie godzi s i ę ; w  dziale se rów  miękkich 
niezaw odnie  m oglibyśm y w ziąć w iększy udział, po w ta ­
rzam jednak, że cała akcya  opierała  się na jednym cz ło ­
wieku, t. j. na  inspektorze mleczarstwa, a czasu na to 
by ło  za m ało  Pan Biedroń i tak zrobił dużo, nie tylko 
bowiem  skupił  w  zbiorowej w ystaw ie 37 w ystaw ców , ale 
zarazem  zdziałał, że w ystaw ione m asło  było i doborow e 
i jednosta jne .

Już przed posiedzeniem  ju ro rów , ogó ł  zw iedzający 
w ystaw ę orzekł, że m asło  galicyjskie zdoby ło  palmę pier­
w szeństw a , a koresponden t „ C zasu “ wcale nie przesadza  
twierdząc, iż s łysza ł  n iem ców  m ów iących  pom iędzy sobą, 
że zb io row a  w ystaw a galicyjska jes t  ein Glanzobjekt in 
jeder Richtung. Że twierdzenie to było uzasadnionem , naj­
lepszym dow odem  jest  w ynik  orzeczenia sędziów, którzy 
przyznali Galicyi 38 odznaczeń, a w tern 8 dyp lom ów  h o ­
norow ych  komisyi w ystaw ow ej, 4 srebrne medale tejże 
komisyi. Do dziś dn ia  targi zagraniczne no tu ją  „Galizische 
B u tte r“, jako  produkt najgorszy, którego cena byw a niższą 
od ceny m argaryny. Masło to pochodzi przeważnie z p ro ­
dukcyi włościan, skupow yw anej  po wsiach i m ałom ias te ­
czkow ych targach prawie w yłącznie  przez ż y d ó w  Zebrane 
w  ten sposób  masło , ciż handlarze bez sortowania, bez 
wszelkiej przeróbki pakują  do beczek i w ysy ła ją  za granicę.

O podniesieniu  jakości p roduktu , wartości tegoż 
w cale  nie m y ś l ą ; m a 'ą  w  ręku m onopol, cenę nabycia 
no rm ują  w  s to sunku  do ceny sprzedaży  tak, aby  na  ka­
żdej partyi mieć pew ny zarobek. H asłem  ich je s t  szybki 
ob ró t  pieniężny, a ztąd w ynikający kolosalny zysk.

Kraj jednak  na tym  cierpi poszczególni p roducenci 
w obec niskich cen zan iedbują  mleczne gospodarstw o, 
a  kultura  rolna coraz bardziej upada.

Już przed laty dziesięciu p o d noszono  g łosy  w  tej 
sprawie, radzono jak  tem u  zaradzić. W  końcu  Sejm kra­
jo w y  polecił W ydzia łow i k ra jow em u rozwinięcie akcyi na 
polu m leczarstwa. P oczą tkow o szło  opornie, dla braku  
św iadom ośc i  ludu  z jednej strony, b raku  ludzi fachowych 
z drugiej, w  końcu  dla braku  funduszów  potrzebnych przy 
organizacyi, jak  zbiorowej tak i dworskiej mleczarni. W  tym 
czasie akcya  miała, tak powiem, charakter czysto agita­
cyjny, w  ostatnich jednak  paru latach da ł  się spostrzedz 
znaczny  postęp i dzięki akcyi w ydzia łu  krajowego, sta łym  
zabiegom  krakowskiego T o w arzy s tw a  rolniczego, oraz 
umiejętnej pracy na tym polu  p. Biedronia, pow sta ło  p rz e ­
szło 80 mleczarń, u rządzonych  w ed łu g  najnow szych  w y ­
m agań, p roduku jących  nabia łow e ar tyku ły  doborowej 
jakości. W  każdym  dziale p rzem ysłu  zależy nietylko na 
produkcyi ale i na  zbycie tejże. Zbyt naszego  m asła  był 
i jest, t rudnym  w sku tek  zdyskredy tow ania  tego p ro ­
duktu  na  targach  zagranicznych. W y pada ło  więc w ykazać  
obcym, że m asło  nasze zas ługu je  na inną markę, niż do- i

tąd ; w ypada ło  tedy u to row ać  drogę do zbytu. Dla o s ią ­
gnięcia  tego celu W ydz ia ł  k ra jow y postanow ił w łasnym  
kosztem  urządzić  zb iorow ą w ystaw ę w  W iedniu . R achu­
nek okaza ł  się d o b r y ; zam ierzony cel osiągnięty, szerokie 
koło konsum en tów  dow iedziały  się, zkąd  m ają pobierać 
dobre masło , a świat kupiecki stara  się wejść  z nami 
w  sta ły  s tosunek  haodlow y. W  uznan iu  całej akcyi na 
polu mleczarstwa, sędziowie jednog łośn ie  odznaczyli W y ­
dział kra jow y i inspektora  mleczarstwa p. Biedronia  dyp lo ­
mami honorow ym i. Dalszy w ynik prem iowania  był nas tę ­
pujący :

I. N ajw yższą  nagrodę t. j. s rebrny  medal państw ow y  
o t rz y m a l i : E. D obrzyńska  za  mleko wielokrotne, masło 
i sery, a w  szczególności za ser l im b u rsk i ; — hr. Myciel- 
ski z W iśn iow y  za  ser Groyer.

II. W y staw o w e  dyplom y honorow e, na jw yższa  n a ­
groda  kom itetu  w ystaw y, p rzypad ły  w  dziale nas tępu jącym  
firm om : Józef M yszkowski w  Stubnie  za m as ło ;  Zdzisław  
O bertyński w Hujczu, Michał T u s tan o w sk i  z Podm ichało- 
wic, Jan Artwiński z Ostrówka. M leczarnia m iźyniecka ks. 
A. Lubom irskich  i J. Biedronia  w  Przemyślu, Andrzej 
Krukierek. w Krośnie.

III. Srebrne medale w y s taw ow e zostały  nadane n a ­
dane nas tępu jącym  w y s ta w c o m :

Ludw ig  Baldwin Ramułt z Dwernika, m leczarnia łu- 
czanow iecka w  Krakowie, Antoni Skrzyński w  Żurawnie, 
E u s tach y  W olski z H aw łow ic  górnych.

IV B rązowym i m edalami w ystaw ow em i zostali o d ­
znaczeni :

August Bobrownicki w  D rohom yślu ,  S tanisław  My­
szkowski w  Hruszow icach , Kazimierz H orodyński w  Zabiń- 
cach, W ła d y s ła w  Kraiński w  Jabłonce.

V. D yplom  uznania  d o s ta l i :
Zarząd dóbr ks. Czartoryskiego w  Pełkini, zarząd 

mleczarni w  Załuczu, W incen ty  Kraiński w  Leszczowatym , 
T ek la  S zujska  w  L aszkach dolnych, ks. W ł.  Sapieha  w  Ole­
szycach, Adam Jordan  z W ięckowie.

Spółki m le c z a rsk ie : Z Tęgoborzy , z Łęk górnych  
z Kalembiny, z S zynw ałdu ,  z Machowej, z Czudca, z Kró- 
lówki, z Czelusnicy, S tronia  i Dębicy.

W sp ó łp raco w n ik o m  firmy E. Dobrzyńskiej w K rako­
wie, jako też  i Fr. Mycielskiego w W iśniowej przyznano  
po 20 koron.

Do odznaczeń  naszego kraju zaliczyć m usim y również 
srebrny  medal państw ow y, jakim odznaczona  zos ta ła  mle­
czarnia p. Krotowskiego w  Hofstoll, w z g l ę d n i e  w  W iedniu .

P. Krotowski były  Dublańczyk, nabył m ajątek  pod 
W iedniem , o toczył się wyłącznie  P o la k a m i ; gospodars tw o  
jego stanow i w zór  dla najbliższej okolicy. W  początku  
niechętnie widziany, zdoby ł w śród  N iem ców  uznanie. P oza  
zbiorow ą w y s taw ą  otrzymali se row nia  w  Rudzie medal 
s rebrny i se row nia  z W ielkich D róg  medal b ronzow y; za ­
znaczyć  atoli musimy, że serow nie  z W ielkich D róg i Rudy, 
wyłączając się ze zbiorowej w ystaw y, naruszyły  so lidarność  
w akcyi tak ważnej dla kraju.

Już wyżej powiedzieliśmy, że cel zam ierzony  przez 
u dz ia ł  w  w ystaw ie  zo s ta ł  w  całości osiągnięty. Uznanie 
sędziów, uznanie  zaw o dow ych  kupców , uznanie  w p ły ­
w o w y c h  osobistości z m inisteryum  rolnictwa, wreszcie 
liczne zam ówienia , jakie  nap ływ ają  z zagran icy  do n a ­
szych  w y s taw có w  s tanow ią  d o robek  w y s taw o w y  i dają 
nam  pew ność , że zbyt znajdziem y oraz że dalszy postęp 
pójdzie szybszym  tępem, niż naw et w  la tach ostatnich.
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A by jed n ak  nadzieje le nas nie zaw iodły , w inniśm y 
się zastanow ić nad tem, co m am y dalej robić. Przed 
przejściem atoli do tego tematu, m usim y choć w krótkich 
zarysach  zapoznać  czyteln ików z w ystaw cam i obcych 
krajów. Do działu w y s taw ców  z Dolnej Austryi zaliczono 
w iedeńską  mleczarnię. Zasługuje  ta firma na w zm iankę 
ze względu na  kolosalny rozwój had low y tego zakładu. 
Roczny obró t 8,400.000 litrów, 87 filij, n iezliczona ilość 
w o zó w  musi im ponow ać każdem u. Koszt b u d o w y  nowego 
gm achu dla tejże mleczarni w  Praterze, u rządzeń obliczo­
nym zosta ł  przeszło na milion zł. a. w.

Do dziś dnia najw iększym  zak ładem  mleczarskim 
w  Europie  jes t  niewątpliwie Berlińska  m leczarnia  Balle’g o ; 
w zros t  je d n a k  W iedeńskiej mleczarni zapew nia  jej w  p rzy ­
szłości niemniejszy rozwój od tamtej Również wśród 
w y s taw có w  tegoż kraju na wyszczególnienie zasługuje  
p. Bertha  Kupelwieser, całą  bqwiem  produkcyę  roczną 
(130.000 litrów) zużytkow uje  na  w yrób sera Gerwais, 
k tóry  s tanow czo  w spó łzaw odniczyć  może z najlepszą pro- 
dukcyą  tegoż se ra  we Francyi. W śró d  w y s taw ców  z Dol­
nej Austryi spo tykam y także szw edzkie  akcyjne to w arzy ­
stwo „Alfa-Separator" . W ystaw iło  ono m asło  w ed łu g  kilku 
m etod w yprodukow ane , o p akow ane  w  paczkach, beczkach 
i t. p. Masło przeznaczone  dla eksportu  mieściło się 
w  beczce.

Jako rażąca różnica  tego zapakow an ia  w beczce 
z tem, jaki prak tykują  nasi żydow scy  handlarze. T o w a rz y ­
s tw o  to wcale nie produkuje  m asła, s tanowi bowiem fa­
brykę  najlepszych centryfug i innych p rzy rządów  m leczar­
skich. Przed rokiem otw orzy ło  filię we W iedn iu  i s tan o ­
wczo przyczyni się do podniesienia  się m leczarstwa 
w  Austryi. D obra centryfuga zapew nia znaczne korzyści 
pieniężne, inne dobre p rzyrządy  mleczarskie dodatnio  
w p ły w ają  na jak o ść  produktu . Jeżeli dodam y, że to w a ­
rzystwo to w  dobrem  zrozum ieniu  w łasnego  interesu, obok  
rozpow szechn ian ia  m aszyn  nie szczędzi kosz tów  dla p o u ­
czania p roducen tów  dobrego  w yrobu , u rządza  na w łasną  
rękę dem onstracye  mleczarskie, a naw et za łoży ło  na  W ę ­
grzech szkołę  mleczarską, to m usim y  przyjść do w niosku, 
że słuszn ie  sędziowie czasowej w ystaw y  mleczarskiej o d ­
znaczyli tę firmę państw ow ym  honorow ym  dyplomem.

Gorycya, Karyntya, Styrya, Solnogród, Czechy pra­
w do p o d o b n ie  w sku tek  m ałego udzia łu  oraz Szląsk  niczem 
się nie o d zn acza ły ;  o T yro lu  zaś dało się słyszeć  w śród  
fachow ców  zdanie, że nietylko żadnego  postępu w tym 
kraju nie da się zauw ażyć, lecz przeciwnie kraj ten na 
polu m leczarstw a idzie wstecz. Zdanie to najzupełniej się 
s tw ierdza  wynikiem prem iow ania , odse tkow y bow iem  s to ­
sunek  odznaczeń  do w y s taw có w  okaza ł się ujemnym. N a­
tom iast z V oralbergu nadesła ło  sery  tylko trzech w y ­
s taw có w  ale w szyscy  trzej otrzymali dyplom y honorow e 
komisyi w ystaw ow ej za sery  pó ł Em enthaler, czw arty  
w y s taw ca  z tejże prowincyi (Hors concours) p. Burkart 
oprócz znakom itych serów  liptawskiego, Groyera, pół 
ementhaler, b ryndzy, w ystaw ił Roquefort, w  niczem nie 
ustępujący  oryginalnem u francuskiemu. Podziw iać  należy 
żelazną wolę i w ytrw ałość  w tym człow ieku ; 100.000 zł. 
postaw ił na kartę, a dobrego Roquefort nie z r o b i ł ; to go 
jed n ak  nie zraziło, dalej p racow ał w  tymże kierunku, aż 
doszedł do celu. Sery  bośniackie  pod w zględem  w yro b u  
s tanow czo  zasługują  na uw ag ę ;  d z iw n em jes t  atoli, że p o ­
siadają  jakiś  specyalny zapach i posmak. W  końcu  M o­
rawy w s to sunku  do ilości w ystaw ców  zosta ły  odznaczone

znaczną  ilością nagród, a naw et i w ysokiem i n a g ro d a m i ; 
jeżeli jed n ak  uwzględni się rozwój m leczarstw a w  tym 
kraju od dłuższego czasu, udział w  w ystaw ie  w yłącznie  
wielkich p roducentów , w  końcu  specyalność  o łom unie- 
ckich kwargli, to m usim y przyjść do w niosku , że w  naj­
krótszym czasie pobierać od nich se rów  nie będziemy, 
firmy bow iem  krajowe i tę lukę ju ż  wypełniły.

Zapom iałbym  całkiem o firmie szwajcarskiej tak z n a ­
nej i tak rozpow szechnionej,  jak ą  jes t  „Nestle". W idocznie  
św ie tne  czasy mijają w obec  postępu  wiedzy. F irm a  ta 
zdobyw ała  najw yższe nagrody  na św iatow ych  w ystaw ach , 
a teraz? Nawet państw ow ego  b ronzow ego  m edalu nie 
o trzym ała, zaledwie jednem z odznaczeń  komisyi w y s ta ­
wowej m oże się pochwalić. Mączki i mleczne surogaty  
dziś już  racyi bytu  nie mają, nie m ogą w sp ó łz a w o d n i­
czyć z mlekiem dla niem owląt Gartnera  oraz k rakow skiem  
w ielokrotnem  pom ysłu  prof, d ra  Jaworskiego (Kraftmilch), 
które firma E. Dobrzyńskiej wystawiając, zwyciężyła  
szw ajcarską  konkurencyę p. Nestlego. Dodać w ypada  je ­
szcze, że nikt z w ystaw ców  nie w ystaw ił dobrego Tyl- 
szyckiego sera, a kupcy engrossiści wyraźnie  brak ten za- 
markowali. O koliczność ta  daje w skazów kę, że pożądanem  
byłoby  zająć się wyłącznie  tym w yrobem  ; zdaniem mojem 
b y łoby  odpowiedniem, aby W ydz ia ł  k ra jow y jed n em u  ze 
zdolniejszych uczniów  kursu  mleczarskiego w  Tęgoborzy, 
udzielił s typendyum  specyalnfe w  tym celu. W y s ta w a  
centryfug i mleczarskich p rzyrządów  stanowi osobny  dział 
w  jubileuszowej wystawie i dlatego w  tym pawilonie m a­
szyn nie spotykam y. Mimo to pew na  firma w iedeńska  de­
m ons trow ała  filtr do mleka, który jed n ak  zdaniem  naszem 
nie może konkurow ać  z takimże przyrządem , p ochodzą­
cym z fabryki „Alfa-Separator".

W  przedostatn im  dn iu  również je d n a  z firm p rzed ­
staw iła  swój przyrząd  do form ow ania serów . Przyrząd ten 
stanow czo  praktyczny, zapew nia  bow iem  dokładniejsze 
i prędsze usunięcie  serwatki, bez zm iany  w  układzie  czą­
steczek se ra ;  je s t  jednak  za  drogi i przy  obecnych  s to­
sunkach  w  naszym  kraju, nie da się zastosow ać.

Aczkolwiek w  zakres tego artykułu  w cale nie w c h o ­
dzi sp raw ozdan ie  z innych oddziałów , mających s tosunek  
z m leczarstwem, jed n ak  nie mogę nie nadm ienić  kilku 
s łó w  o pawilonie, w  k tórym  streszcza się tak powiem  
his torya  mleczarstwa. W y s taw io n y m  jest  zbiór centryfug, 
przedstawiający postęp  w  udoskonalen iu  tychże. Takiż  
zbiór w idzim y maślnic, p rzy rządów  do badania  mleka itp ., 
jednem  słow em  przedstaw iony  jes t  poglądow o postęp 
w  mleczarstwie z ostatn iego stulecia.

Nadto  również poglądow o, bo w  postaci m odelów, 
uwzględniających wszelkie szczegóły, przedstaw ione są 
typy u rządzenia  całego szeregu m leczarń  wiejskich z ściśle 
określonem  przeznaczeniem . T a k  np. m am y tam model 
mleczarni przeznaczonej dla w yro b u  m asła  z ogran iczo­
nym odbiorem mleka. Na modelu tym unaoczn iono  po ­
dział ubikacyj, ustawienie m aszyn, w odociągow e u rząd ze ­
nia. Drugi m odel przedstaw ia  mleczarnię p roduku jącą  C a ­
m em bert i ten m odel uw zględnia  wszelkie potrzeby, 
a w ięc uw idocznia  stancyę  odbioru  mleka, s tancyę w y­
robu  sera, piwnicę z pó łkam i do dojrzewania, m agazyn 
itd. Pog lądow e takie przedstaw ienie  ma wielką racyę bytu, 
jest  niezmiernie poucza jącem ; w artoby  pomyśleć, aby 
w  przyszłem m uzeum  mleczarskiem przy W ydziale  kra jo­
w ym  dział ten by ł uw zględniony. Dodać muszę, że s ta­
nowi on pracę g ło w y  i rąk referenta dla sp raw  m le­
czarskich przy ministeryum rolnictwa p. C harouska.

V
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W  tym że pawilonie uw zględn iony  je s t  dział bakteriologii 
mleczarskiej, op racow any  przez dok to ra  W ink lera  we W ie ­
dniu, oraz przez p. Antoniego Rożen, a sys ten ta  szko ły  
rolniczej w  Pilznie.

A więc zdobyliśm y laury, na  pewien krótki czas 
u łatw iliśm y sobie zbyt naszych  w yrobów  m lecza rsk ich ; 
zdaw ałoby  się, że o tw orzyliśm y przed sobą  bram ę zb a ­
wienia. Tak, n iezaw odnie zyskaliśm y du żo ;  zdobycze te 
jed n ak  s tanow ić  m uszą  tern w iększy  bodziec do dalszej 
pracy, pracy ściśle zorganizow anej, w ed ług  pew nego planu. 
Jeżeli nie będziem y pam iętać o zasadzie „Kto nie idzie 
naprzód, idzie w s te c z 0, s tanow czo  cofniemy się, cofniemy 
się tak  jak  Tyrol. Ale czy w tym w y p ad k u  dźwigniemy 
się, zachodzi wielkie pytanie. Jak  k limatyczne warunki 
tak i hand low e  są  o wiele korzystn iejsze w  Tyro lu , niż 
u nas, a więc i dźwignięcie się z u p adku  u nas by łoby  
trudniejsze.

Co m am y robić, czego nam  brakuje  do dalszego p o ­
stępu, o tern w  krótkich s łow ach  mam zam iar pom ów ić  
w  drugiej części niniejszego artykułu . M oraw y, Tyrol, v'o- 
ralberg, częściowo dolna  A ustrya  mają wielkich p ro d u ­
centów, k tórzy  przez d ługie lata istnienia ich m leczar­
skich zakładów , wyrobili  ludzi zaw o dow ych ,  zapewnili 
sobie w ten sposób  b y t ; z drugiej s trony  przedsiębior­
stwa te, nie mając w począ tkach  sw ego istnienia konku- 
rencyi, z ła tw ością  opanow ały  targi krajowe, względnie 
austryackie, nie w yłączając  naw et Galicyi. Zbyt m iejscowy 
n a  razie w yk lucza  potrzebę szukan ia  eksportu  zagranicę. 
K ażda z istniejących tam firm mleczarskich posiada  p o ­
niekąd sw oją  tradycyę, sw oje  w yrob ione  s tosunki h a n ­
dlowe, sw o ją  ru tynę . A m im o to i w śród  N iem ców  dają 
się s łyszeć  głosy, że s tosunki handlow e się psują, że p o ­
trzebną  je s t  akcya zbiorow a, tern bardziej, iż mniejsi nowi 
producenci zaczynają  narzekać  nietylko na brak ludzi, 
ale i na  brak zbytu, spadek  cen. Aby zapobiedz temu, 
aby scentralizować mniejszych p roducen tów  z okolic W i e ­
dnia, W y d z ia ł  kra jow y dolnej Austryi już  prelim inował 
500.000 zł. celem za łożenia  nowej mleczarni w e  W iedn iu  
pod  firmą „W ied eń sk a  centralna m leczarnia0. D odać  w y ­
pada, że zakrój tego mającego pow stać  now ego zak ładu  
wskazuje , że sejm dolno austryacki ma s tanow czu  zamiar 
w najbliższych latach dodać  drugie i trzecie 500.000 zł. 
Na tej wystawie mleczarskiej w  W iedniu  ciągle się dało 
słyszeć  o b raku  sił zaw o d o w y ch ,  o koniecznej potrzebie  
za łożenia  kilku szkó ł mleczarskich. M ówią o tern p ro d u ­
cenci, fabrykanci mleczarscy, kupcy, tj. w łaściciele m le­
czarń, oraz engrossiści w  dziale serów. G łos  ich atoli nie 
jes t  g łosem  w ołającym  na  puszczy, ma bow iem  posłuch  
tak  u  w ładz  kra jow ych, jak  i w  sferacb rządow ych . Zre­
sztą dziwić się te m u  nie trzeba, jes t  bow iem  kom u  myśleć 
o tern, jes t  austryackie  tow arzystw o  mleczarskie. Czegóż 
m y się spodz iew am y? M anna  niebieska nie spadnie, rząd 
nie przyjdzie nas prosić, abyśm y  raczyli zab rać  kilka u rzą ­
dzeń mleczarskich, które wys. M inisteryum ro lnictw a na 
ten rok  dla naszego kraju przeznaczyło . Krakowskie to ­
w arzystw o rolnicze radeby  nieba przychylić spó łkom  
rolniczym w łościańsk im , nie pos iada  atoli w łasnych  sił 
fa c h o w y c h ; chętnieby udzieliło te m aszyny  gm inom , które 
o nie się zgłaszały, ale bez p. B iedronia  ani rusz, a ten 
zajęty  organizacyą  tej lub innej spółki, o rgan izacyą  w y ­
s taw y mleczarskiej, p row adzen iem  kursów; jednem  s łow em

rozerw ać się nie może, a p. Rylski adjunkt inspektora  
musi przecież pozostaw ać  w n ieobecności p. Biedronia we 
L w ow ie dla za ła tw ian ia  sp raw  bieżących.

T ak  oniemal w każdym  num erze „Przeg lądu1* m u ­
simy się obracać  w  jedno  k ó ł k o ; aby nie pow tarzać  się, 
ograniczę się na  w ykrzykniku  : szkoła  mleczarska gw ałtu  ! 
zo rgan izow ane  sk łady  handlow e p roduk tów  mleczarskich, 
g w a ł t u ! również g w ałtow ną  jes t  reorganizacya istniejących 
spółek na zbiorow e mleczarnie, a tem pilniejszą jes t  p o ­
trzeba opracow ania  dok ładn ie  obm yślanego planu dalszej 
akcyi w  kierunku zak ładan ia  now ych zbiorow ych m le­
czarń oraz mleczarń dworskich. W  poprzednich num erach  
m ówiliśm y o zaprow adzen iu  porządku  i kontroli nad m le­
czarniami wiejskiemi, o konieczności ujęcia miejskiego 
handlu  nabiałem w pew ne karby, o w yzyskan ie  dobrej 
woli rządu, k tóra  się w y k aza ła  w  akcyi wys. c. k. m in i­
sterstwa, rozpoczętej w sku tek  interwencyi Komitetu kra­
kow skiego  T o w arzy s tw a  rolniczego ; niejednokrotnie  w sp o ­
m inaliśm y o konieczności przeszczepienia  stajen w  kraju 
tuberkuliną. Cóż z tego ? Ani dobro  p roducentów , ani d o ­
bro kupców , ani interes k o nsum en tów , ani groza  szerze­
nia się chorób  nagm innych, ani tysiące ofiar gruźlicy, z a ­
razki której spożyw am y z mlekiem — nic nie porusza 
całej sp raw y  naprzód. Dlaczegóż tak się dzieje? Nie m am y 
tow arzystw a  mleczarskiego, w yłącznem  zadaniem którego 
b y ło b y  zająć się dalszą akcyą  na tem polu.

W p raw d z ie  krakowskie  T o w arzy s tw o  rolnicze u s i ło ­
w ało  usunąć  brak tow arzystw a  mleczarskiego, przede- 
wszystkiem  uw zględniając  w  swej akcyi cele mleczarskie, 
nie m ogło  jed n ak  sprostać  w  całości temu zadaniu, nie 
mając do sw ego rozporządzen ia  ani sił zaw odow ych, ani 
specyalnych funduszów. Z drugiej s trony — jak to ju ż  
nieraz podnosiliśm y — rozwój m leczarstw a s tanow i sprawę 
całego kraju, a  nie w yłącznie  zachodniej części tegoż. 
Jednolita  akcya  uw zględniająca potrzebę każdego zakątka  
Galicyi, różniącego się w  s to sunkach  m iejscowych od in ­
nych, jedynie  jest  w skazaną. Bióro mleczarskie, jako  or 
gan zaw is ły  od całego szeregu  przełożonych, może być 
dzielnym sprzym ierzeńcem  tow arzys tw a  mleczarskiego, 
sam o jed n ak  w ykazać  się inicyatywą o szerszym  zakroju 
nie może. S tanow isko  tow arzystw a  mleczarskiego, jako  
tow arzystw a  zaw odow ego zapew nia zasiłek i u w ładz  
k ra jow ych i w Ministerstwie rolnictwa. T ow arzys tw o  ta ­
kie, rozporządzające  funduszam i, które sk łada łyby  się 
z w kładek  cz łonków  tow arzystw a, ew entualnych  subw en- 
cyi kraju i rządu, zuży tkow ałoby  je  w  sposób  na jw ła­
ściwszy, odpow iada jący  sta łym  jak  i chw ilow ym  po trze ­
bom  krajow ego mleczarstwa.

Dla p rzyk ładu  przytoczę w ypadek  dziś zachodzący , 
a m ający je d n a k  ogrom ne znaczenie  w  przyszłości. Ze 
w spó łzaw odn ic tw a  w ys taw ow ego  w yszliśm y ( zwycięzko, 
m usim y jed n ak  przyznać, że zw ycięztw o  to jes t  wzglę- 
dnem, bo w spó łzaw odn icy  byli nie dość  mocni. Czy na  
p raw dę  w yrób  m asła  w  Galicyi m a  podstaw ę umiejętną, 
czu stoimy n a  poziomie najnow szych  zdobyczy  w  tym 
k ie runku  ? — Niestety n i e ! Do w y robu  stosu jem y na jno ­
w sze przyrządy, p rzestrzegam y przy zbijaniu m asła  za ­
chow ania  pewnej ciepłoty, o ile naw iasow o  mówiąc, za ­
pasy  lodu n a  to p o z w a la ją ; czy jed n ak  s tosu jem y tak  
zw ane czyste kultury, znow u  odpow iedź brzmi — nie! 
A przecież użycie czystych kultów  zapew nia  nietylko p o d ­
niesienie jakośc i  masła, trw ałości tegoż, ale naw et p o d ­
niesienie jego  wydajności. Brak dat s ta tystycznych  nie
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pozw ala  mi dodać  dok ładnego  obliczenia strat, jakie  przez 
to ponoszą  owe 80 zorgan izow anych  mleczarń Dla cze­
góż nie s tosujem y kultur, czy p. inspektor  nic nie wie 
o nich? Nie, tak nie jest. W  Galicyi nie m am y większych 
p rzedsiębiorstw , w yłącza jąc  R zeszow ską mleczarnię, któ- 
reby m ogły  samodzieln ie  sp row adzać  kultury. A pan 
inspek to r biada, że funduszów  na to n iem a; i teby się 
znalazły, bo są, lecz W y d z ia ł  k ra jow y je p rzeznaczył na 
cele dem onstracyjne, nie m ogą być tedy użyte w  formie 
pożyczki, w  formie obro tow ego  kapitału, dla sp row adza­
nia kultur en gros i częściowej 
przedsięb iors tw om  mleczarskim.
Czarskie istniało, nie m iałyby 
stosunki.

sp rzedaży  naszym  m ałym 
G dyby to w arzys tw o  mle- 

miejsca tak n ienorm alne

Mówić o tern, jak ie  czynności ew entualnie  będzie 
miało tow arzystw o  mleczarskie przed sobą, dziś nie na 
czasie. Całą energię m usim y użyć na. to, aby się to z a ­
wiązało, a na  razie zakończym y niniejszy ar tyku ł  w ezw a­
niem osób  in teresow anych, aby łaskaw ie  chcieli zgłaszać 
ewentualne  przystąpienie do tow arzys tw a  mleczarskiego, 
a d r e s u ją c : W P. Biedroń, biuro mleczarskie, gm ach  se j­
m ow y, Lwów.

Skoro zgłosi się dziesięciu ew entua lnych  członków , 
będziem y prosili o z jechanie  się celem przedłożenia  p ro ­
jek tu  statutu.

M iclial B id iko w ics  

Dyrektor zakładów E. Dobrzyńskiej.

„Oesterreichishe Molkerei Zeitung“ w  Nrze 14. i 15. zam ieściła  artyku ł  p ióra  Dra W illibalda W ink lera  o w y­
stawie p rodu k tó w  m leczarskich we W iedniu , z którego p rzy taczam y wyjątki o wystawie ga licy jsk ie j :

„Największy udzia ł w  w ystaw ie wzię ła  Galicya: w y­
stąpiła  bowiem  z n iespodziew anym  dorobk iem  i przy sp o ­
sobnośc i  w ys taw y  wykazała , że w  ostatnich latach n ad zw y ­
czajne pos tępy  zrobiła. Po największej części przypisać 
to należy szczególnej troskliwości i czynności obydw óch 
T ow arzys tw  rolniczych w  Krakowie i we Lw ow ie  a n a ­
stępnie gorliwości i ta lentowi organ izacy jnem u krajowego 
inspektora  m leczarstw a J. B iedronia".

„M asła w ystaw iono  ogółem  85 prób. Przew ażnie  
p róby  m asła  były  w ystaw ione  w  m ałych  o w adze  ’/.2 do 
1 k(J  ' mniejszych k aw a łk ach .  Ten  sposób  w ystaw iania  
m asła  nie m oże być uznany  za  oppow iedni, najwyżej 
m oże mieć uzasadnienie dla tych w ystaw ców , którzy m a ­
sło codziennie na miejscu w ystaw y  p roduku ją  i c o d z ien ­
nie odnaw ia ją  Już~ przy transporc ie  musi masło w' tym 
stanie ucierpieć, więcej jeszcze, jeżeli przez jak iś  czas 
w ystaw ione jest na działanie św iatła  i pow ietrza  a zw ła sz ­
cza jeżeli przytem  nie leży na chłodzącej podstaw ie. Za­
nim podobne  m asło  przyjdzie do oceny, nie m a już. pier­
w o tn y c h  w łasności.  Niektóre próby masła, w ystaw ione 
w  ten sposób  bez żądnej ochrony, m iały w  ostatnich 
dniach w ystaw y, k tóra  dla m asła  za d ługo trwała , ro z ­
paczliwy wygląd. C hw alebny i w zorow y  wyjątek  p rzed ­
s taw ia ła  galicyjska zb io row a wystawa. Dla galicyjskiej 
w ystaw y  m asła  urządzono szafę, k tóra  m iała  40 p rze­
działów, w każdym przedziale znajdowrała  się skrzynka, 
k tóra  z p rzodu  zam knię ta  by ła  szybą  szk lanną  a w  każdej 
skrzynce um ieszczoną była  p róba  m asła  w  kaw ałku  4 kg 
w ażącym , doskonale  do wielkości skrzynki p rzys tosow a­
nym tak, że przez szybę m ożna  było obse rw o w ać  wła- 
sności masła, podczas  gdy ponad  sk rzynką  um ieszczone 
było nazw isko mleczarni. Z tyłu szafy zna jdow ała  się 
lo d o w n ia ; m asło  w  ostatnim jak  w  pierwszym dniu było 
tak tw arde  jak  kamień i pom im o, że p róby  m asła  na w y ­
stawę były 3 do 4 dni w  drodze, m asło  m ożna  było d o ­
brze sprzedać. Sposób  ten w ys taw y  był z pew nośc ią  ró­
wnie dobry  tylko więcej gustow nym  niż będący w  u ży ­
ciu w  Niem czech w naczyniach szklannych.

„Die regste Betheiligung zeigte Galizien; es ist m it 
ganz  uberraschenden  Leistungen hervorgetre ten  und  hat 
durch  die Ausstellung gezeigt, dass  es in den  letzten Jah- 
ren ausserordentliche  Fortschrit te  gem ach t hat. Zum 
gróssten  Theiłe  ist dies der besonderen  F iirsorge und 
Thatigkeit  der beiden Landw irthschafts  - Gesellschaften in 
K rakau und  Lem berg und  daneben  dem Eifer und  Orga- 
nisirungstalent des Landes-M olkere iinspectors  H errn  J. Bie­
d roń  zuzuschreiben. F u r  die Beschickung der A usstellung 
hatte  der galizische L an d esau ssch u ss  eine namhafte S u b ­
vention bewilligt“ .

Von Butter w aren  85 P roben  ausgestellt. Vo. .viegend 
w'aren dieselben in kleinen Form stiichen im Gewicht von 
’/2 kg., J/4 kg. und  auch  noch  kleiner ausgelegt. Diese 
Art der B utterausstellung k a n n  du rchaus  nicht ais zw eck- 
m assig  bezeichnet warden, sie kann  hó ch s ten s  fur solche 
Aussteller gebilligt werden, die die Butter im Ausstellungs- 
orte selbst erzeugen u n d  dieselbe taglich erneuern. „S.chon 
beim T ran sp o r t  m uss  die Butter in diesem Zustande  lei- 
den, noch m ehr aber, w enn  sie einige Zeit dem Lichte 
und  der Luft ausgesetzt  ist und  nebstbei kein.e Kiihlunter- 
lage hat. Bis solche Butter zur Priifung gelangt, ha t  sie 
lange nicht m ehr ihre urspriingliche Beschaffenheit. Manche 
Butterp’roben hatten in diesem schutz losen  Zustande  in 
den letzten T agen  der Ausstellung, die j a  fur Butter zu 
lange wahrte , ein wirklich trostloses  A ussehen. Eine 
ruhm liche und  m usterhafte  A usnahm e m achte  die Galizi­
sche Collectivausstellung. Fiir die Butterausstellung der- 
selben w ar ein schon  gearbeiteter schw arze r  Schaukasten  
aufgestellt, der 36 oder 40 F ach er  hatte, in jedem  Fach  
w ar  eine Lade, die an der Vorderseite mit einer Glastafel 
gesch lossen  w a r  und  in jede  Lade w urde  die betreffende 
Butterprobe in einem genau  eingepassten , w en igs tens  4  kg 
schw eren S tuck  eingelegt, so dass m an durch  die Glas­
tafel die Beschaffenheit der Butter beobachten  konnte , 
w ah ren d  dariiber der N am e der Molkerei verzeichnet war. 
Riickw'arts aber besass  der Kasten einen E i s r a u m ; die 
Butter w ar am  letzten T ag e  so s te inhart wie am ersten
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T o  u rz ą d z e n ie  w y s ta w y  z a d o w o l i ło  także  b a rd z o  
sęd z ió w , k tó r y c h  s k ło n i ło  do  p r z y z n a n ia  d y p lo m u  h o n o ­
ro w e g o  w y n a la z c y  in sp e k to ro w i  m le c z a r s tw a  B iedron iow i.  
D la na jb liższe j w y s t a w y  m a m y  p rzy n a jm n ie j  d o b r y  p r z y ­
k ład ,  ty lko  jeżeli  s ię  go  będzie  n a ś la d o w a ć ,  p o t r z e b a  z w a ­
żać, a b y  szafa  b y ła  d o b rz e  p rz e w ie t rz o n a  i w y sc h n ię ta ,  
a b y  m a s ło  n ie  p r z y jm o w a ło  z a p a c h u  d rzew a .

O p ró c z  g a l icy jsk ich  m le cz a rn i  ty lko  k ilku  w y s ta w c ó w  
t ro s z c z y ło  się o to, a b y  m a s ło  w y s ta w ić  p o d  sz k łem .

Z ad z iw ia jąc e  p o s tę p y  w y k a z a ło  gal icy jsk ie  m a s ło ,  
k tó re  p rze c ię tn ie  d o b re  b y ł o ; z a  jednymi z a m a c h e m  p rz e z  
to  z n a c z e n ie  m a s ła  ga l icy jsk ieg o  z n a c z n ie  w z ro s ło .  Kilka 
m ia n o w ic ie  s p ó łe k  c h ło p s k ic h  m le c z a rsk ic h  w y s ta w i ło  
b a rd z o  d o b r y  p r o d u k t  i p r a w d o p o d o b n ie  p r a c a  ich je sz c z e  
w  le p sze m  św ie tle  b y ła b y  w y s tą p i ła ,  g d y b y  p rzy  o s ą d z e ­
n iu  m a s ła  nie z ro b io n o  b łędu ,  że m a s ło  z ty c h  sp ó łe k  
z b io ro w o  p o d łu g  2 — 3 p ró b  p rz e c ię tn y c h  p re m io w a n o .

S e ry  G ro y e r  z G alicyi z a d z iw ia ły  sw o im  p o p r a w n y m  
w y ro b e m .  N ie tak  de l ika tne  w  s m a k u  i za p a c h u ,  nie tak  
ła g o d n e  w  k o n sy s te n c y i ,  j a k  se ry  z V o ra lb e rg u  i T y ro lu ,  
ba rdz ie j  tw a r d o  w y ro b io n e ,  d z iu rk o w a to ś ć  p iękna .  O s ią ­
g n ę ły  też  w y s o k ie  c e n y  w  p ie rw sz y m  rzę d z ie  se ry  z  W i ­
śn io w e j  h r .  M ycie lsk iego , n a s tę p n ie  se ry  z H u b ien ic  p. 
E w e l in y  D o b rz y ń sk ie j .

N ajlepsze se ry  l im bursk ie  b y ły  p. E w e l in y  D obrzyńsk ie j .

j  u n d  t ro tz d e m ,  d a s s  e in ige  P ro b e n  z u r  A u ss te l lu n g  d re i  bis  
vier T a g e  u n te r w e g s  g e w e se n  w a re n ,  n o c h  gu t verkauflich .  
E s  w a r  d iese  A rt  d e r  A u ss te l lu n g  g e w is s  e b e n s o  g u t ,  n u r  
g e s c h m a c k v o l le r  ais  d ie in D e u ts c h la n d  iib l iche in Glass- 
gefassen .

D ieses  A r r a n g e m e n t  h a t  a u c h  d ie P re is r ich te r  se h r  
b e f r ied ig t  u n d  d ie se lb en  b ew o g e n ,  d em  U rh e b e r  desse l-  
ben ,  H er rn  M o lk e re i in s p e c to r  B iedroń , daftir das  A us-  
s te l lu n g s - E h r re n d ip lo m  z u z u e rk e n n e n .  F u r  eine n a c h s te  
A u ss te l lu n g  h a b e n  w ir  w e n ig s te n s  ein g u te s  Beispiel, n u r  
w ird  m an, vvenn m a n  d a s se ib e  n a c h a h m t,  d a r a u f  B e d a c h t  
h a b e n  m iissen ,  d a s s  d e r  K as ten  g u t  aufgeliif tet u n d  g u t  
a u s g e t r o c k n e t  ist, d am it  die B u t te r  n ich t den  s to re n d e n  
H o lz g e ru c h  a n n im m t.

A u s s e r  den  g a l iz ischen  M o lk e re ie n  h a t ten  n u r  w e n ig e  
A u ss te l le r  dafiir geso rg t ,  ihre  B u t te r  u n te r  G las zu  g eb en .

E rs ta u n l ic h e  F o r t s c h n t t e  h a t  die ga l iz ische  B u t te r  
geze ig t ,  d ie im D u rc h sc h n i t te  fein w a r ;  nąit e inem  S ch lage  
ist  d a d u r c h  d a s  A n se h e n  d e r  ga l iz isch e n  B u t te r  b e d e u te n d  
erh o h t .  E s  h a b e n  n a m e n t l ic h  e in ig e  baue r l iche  G en o ssen -  
sc h a f tsm o lk e re ie n  ein  rech t  g u te s  P r o d u c t  geliefert, u n d  
ihre L e is tu n g e n  w a r e n  w a h rs c h e in l i c h  n o c h  in b es se rem  
Lich te  e r sc h ien e n ,  w e n n  n ich t  bei d e r  B e u r th e i lu n g  der  
F e h le r  g e m a c h t  w o rd e n  w are ,  d a s s  m a n n  die B u t te r  die- 
ser  G e n o s s e n s c h a f te n  collectiv  n a c h  z w e i  o d e r  drei S tich -  
p ro b e n  pram iirte .

Die G ro y e rk a se  a u s  G a liz ien  i ib e r ra sc h te n  d u rc h  ihre, 
m a n  m ó c h te  fast s a g en  C orrec the it .  N ich t so  fein im  Ge- 
s c h m a c k  u n d  A r o m a  u n d  n ich t  so  z a r t  im Teig ,  w ie die 
V o ra lb e rg e r  u n d  T i ro le r  K ase ,  w a r e n  sie  e tw a s  b a r te r  gę-  
arbe ite t ,  s c h ó n  in der  L o c h u n g .  Sie e r re ic h te n  eine rech t  
h o h e  C lassificat ion ,  in e r s te r  Linie d ie jen igen  a u s  d e r  
Kiiserei W i ś n io w a  des  G rafen  M ycielsk i,  d a n n  die a u s  der  
Kasere i  H u b e n ic e  der  F ra u  E v e l in e  D o b rz y ń s k a .

Die b e s te n  L im b u rg e r  w a re n  v o n  F ra u  Ev. D o b rz y ń sk a .

— —

Polska kolonia kolo Klosterneuburgu pod Wiedniem.

J a d ą c  z W i e d n ia  w z d łu ż  D u n a ju  ko ło  K ah le n b e rg u ,  
d o je ż d ż a m y  w re sz c ie  do  p o s ia d ło śc i  d a w n ie j  rzą d o w e j ,  
H of-S to ll  zw a n e j ,  a  obec n ie  s ta n o w ią c e j  w ła s n o ś ć  P o la k a  
p. K ro to w s k ie g o .  P o s ia d ło ś ć  ta s ta n o w i  w ś ró d  N ie m c ó w  
p o ls k ą  oazę. D o m  cz y s to  po lsk i ,  s ł u ż b a  rów nież ,  w re szc ie  
p e r s o n a l  fo lw arczny ,  p rz e w a ż n ie  z P o la k ó w  z ło ż o n y .  Z a ­
p o m in a  się  ca łk iem , że  się n ie  je s t  w e  w ła s n y m  kraju , 
g d y b y  n ie  o d m ie n n a  m a ś ć  k r ó w  i ich k o lo sa ln a  b u d o w a  
cz ło w ie k  b y  m y ś la ł ,  że k ró w k i  n a w e t  polskie.

P o d n o s im y  ten w y p a d e k  n a d z w y c z a jn y ,  p o n ie w a ż  
zd a n ie m  n a s z e m  p. K ro to w sk i ,  da jąc  k a w a łe k  ch leb a  n a  
o b c z y ź n ie  ro d a k o m ,  o d d a je  p e w n ą  u s łu g ę  k ra jo w i.

B y ły  u c z e ń  w y ższ e j  s z k o ły  roln iczej w  D u b la n a c h ,  
po  w ie lo le tn iem  d o św ia d c z e n iu  ro ln iczem  w  sw o im  m a ­
ją tk u  w  K ró les tw ie  P o lsk iem , z a m ie sz k a ł  p o d  W ie d n ie m .  
W  p o c z ą tk a c h  N iem cy  b a rd z o  się k rzyw ili  n a  n iego,  tem- 
bardz ie j ,  ż e  się  o to c z y ł  P o l a k a m i ; w z o r o w e  atoli g o s p o ­
d a rs tw o ,  u t r z y m y w a n ie  tejże s łu ż b y  w  k a rn o śc i ,  w y ć w i ­
czenie  jej n a  d o b ry c h  i u m ie ję tn y c h  ro b o tn ik ó w ,  zd z ia ła ło ,  
że  są s iedz i  zaczęli  w z o r o w a ć  się n a  g o s p o d a r s tw ie  w  Hof- 
S toll ,  a  p. K ro to w s k i  n ie  s ta ra jąc  się  o to, z d o b y ł  ich  
u zn a n ie .  »

M ó w ią c  o H o f -  Stoli, j e s t e ś m y  usp raw ied l iw ien i  
i z  p u n k tu  z a w o d o w e g o ,  p. K ro to w s k i  b o w iem  u rzą d z i ł  
w  sw o im  m a ją tk u  w z o r o w ą  sta jn ię  i w z o r o w ą  m leczarn ię .
N a  s ta jn i  m ie w a  z w y k le  k o ło  50 k ró w ,  żyw i w y łąc zn ie  
s u c h ą  paszą .  P rz e c ię tn y  d z ie n n y  w y d a te k  m le k a  od  k r o w y  
w y n o s i  14 li trów , p rzy  z a w a r to śc i  t łu s z c z u  3 '6 q/0 i 4 '2 % .

P a r o w a  m le cz a rn ia  s k ła d a  się ze  s tancy i ,  w  której 
u m ie s z c z o n y m  je s t  m o to r ,  z hali  m a sz y n ,  zao p a t rz o n e j  
w  ce n try fu g ę  Alfa, w  c h ło d n ik i  i in n e  p rz y rz ą d y  m le c z a r ­
sk ie  n a jn o w s z e g o  s y s te m u .

T rz e c ia  u b ik a c y a  m ieśc i  m a g a z y n ,  u r z ą d z o n y  w e d łu g  
n a jn o w s z y c h  w y m a g a ń ,  d a lsze  z a ś  p rz e z n a c z o n e  są  do  

| m y c ia  n a c z y ń .  C a ły  loka l  la k ie ro w a n y ,  z k a m io n k o w ą  p o ­
sa d zk ą .  M leko  w  ca ło śc i  w y s y ła  się do  K lo s te rn e u b u r g u  
i do  W i e d n i a ; sp r z e d a w a n e m  zos ta je  w  8 filiach, p o z o ­
s ta ją cy ch  w e  w ła s n y m  z a r z ą d z i e . Z w iedz i l iśm y  ró w n ie ż  te 
z a k ła d y  h a n d lo w e ,  w  k tó ry c h  ro zu m ie  się, p. K ro to w s k i  „

\ sp rze d a je  n ie ty lk o  w ła s n e ,  ale i p arę  tys ięcy  l i t rów  d z ie n ­
n ie  o b ce g o  m lek a .  W s z ę d z ie  ła d  i p o rz ą d e k ,  r a c h u n k o w o ś ć  
w z o ro w a ,  d a ją c a  j a s n y  o b ra z  c a łe g o  o b r o tu  p r z e d s ię b io r ­
s tw a , zn a ć  ż e la z n ą  rękę g o sp o d a rz a ,  k tó ry  u ją ł  ca łość ,  
dzięk i  um ie ję tne j  i w y trw a łe j  p racy .
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Człowiek bardzo zamożny, mógłby się zastąpić dru­
gimi, a mimoto już o czwartej rano znajdziemy go, jak 
w mleczarni tak i w stajni. W mleczarniach wiedeńskich 
również go pełno, wskutek tego przedsiębiorstwo podnosi 
się z dnia na dzień.

Kwasomierz,
Dla wszystkich, którzy mają do czynienia z mlekiem 

w łecie, ta pora roku daje sic we znaki. Przedewszystkiem 
producent, następnie kupiec, przemysłowiec mleczarski (ma- 
ślarz lub serkarz), a w końcu nawet konsument, każdy 
z nich walczy z wpływem upałów na ten płyn. Mówimy 
z upałem, ale właściwie walczymy w tym wypadku z ca­
łym światem mikro-organizmów, które wpływają na zmianę 
w mleku.

Jak  wiadomo, mleko składa się z wody, cukru, tłusz­
czu, soli mineralnych i istot białkowatych. Ciała białko­
wate, pod wpływem bądź podpuszczki, jak  np. przy wy­
robie serów, lub pod wpływem kwasów ścinają się.

Nadto pewne drobnoustroje, odżywiając się cukrem 
mlecznym, wytwarzają kwas mleczny, który w pewnej 
ilości w mleku zawarty, ścina sernik, względnie skwasza 
mleko. Ilość kwasu mlecznego stopniowo w mleku się 
zwiększa, nim dojdzie do ścięcia się białka. Ilość zawartego 
względnie powstałego kwasu mlecznego w mleku stanowi 
jego stopień kwasoty. Mniejszy stopień lub większy tejże 
ma ogromnie doniosłe znaczenie przy wyrobie serów.

Dla określenia stopnia kwasoty, względnie wysokości 
destrukcyjnej pracy drobnoustrojów w mleku, używamy 
mały przyrząd, zwany acidometrem, po polsku nazwijmy 
kwasomierzem. Kwasomierz polega na użyciu dwóch pro 
duktów chemicznych: fenolftaleiny i miareczkowanego roz- 
czynu sody. ,

Dla określenia stopnia kwasoty w mleku, bierzemy
10 cm sześciennych mleka, wlewamy pięć kropli fenol­
ftaleiny, a następnie za pomocą pipetki z odpowiedniemi 
podziałkami dodajemy powoli rozczynu miareczkowanej 
sody. Chwila, w której badany płyn zabarwia się na lekko 
różowo, następnie na czerwono, a w końcu nawet na fiole­
towo, stanowi moment wskazujący na stopień kwasoty 
mleka. Odczytujemy go na pipetce i odpowiada on ilości 
podziałek zużytego rozczynu sody. Do wyrobu serów mleko 
o 17° kwasoty już nie jest zdatne.

Mleko o kwasocie wyżej 20° nie jest odpowdedniem
do sprzedaży, długo bowiem nie da się przechować, wzglę­
dnie w krótkim czasie przy gotowaniu się ścina.

Stopień kwasoty odpowiada ilości dziesiętnych g ra ­
mów kwasu mlecznego zawartego w litrze mleka. 20° kwa­
soty odpowiada 2 gramom kwasu mlecznego w litrze płynu.

Kwasomierz tedy jest przyrząd, w który powinna się 
zaopatrzyć każda dobra mleczarnia, a tom bardziej se­
rownia.

Nadmiar kwasoty wywołuje cały szereg wadliwości 
przy wyrobie serów. Sery miękkie z mleka z nadmiarem 
kwasoty mogą być całkiem niezdatne do sprzedaży, sery 
zaś twarde z takiego mleka już na zewnątrz wykazują 
pewne wady, które tembardziej są widoczne na krzekroju. 
Wartość tych serów jest o 10°/0 — 20°/, o niższą od serów 
bez wad.

Rozwojowi drobnoustrojów, a więc i powstaniu kwa-
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soty, z łatwością zapobiega się przez chłodzenie mleka na­
tychmiast po udoju, oraz zachowanie bezwzględnej czysto­
ści jak w naczyniach, tak i w stajniach. Niezachowanie 
tych warunków stanowi, zdaniem naszem, fałszerstwo mleka, 
ponieważ producent stosunkowo małą ilość trudu i starań 
wkłada w produkt, aby ochronić kupca i fabrykanta od 
strat kolosalnych przy odbiorze większej ilość.

M. B.

W sprawie sterylizacji mleka,
Sterylizacya mleka przechodziła przez najrozmaitsze 

fazy. Ze względu na zmianę smaku mleka przy ciepłocie 
ponad 70° C., zalecano sterylizować go kilkakrotnie przy 
68° C. Gdy badania ściślejsze wykazały żyjące bakterye 
w tym mleku, wróciliśmy do sterylizacyi jedno lub dwu­
krotnej przy ciepłocie powyżej 100’ C., pod ciśnieniem.

Z drugiej strony dla zamknięcia naczyń, względnie 
flaszek stosowane były zamknięcie prof. Soxletha, nas‘ępnie 
płytki do tego celu zastosowane, w końcu pneumatyczne 
gumowe korki Hignetta, a nawet zwykłe porcelanowe 
korki, zeszczelniane przy zamknięciu zapomocą gumek. 
Każde z tych zamknięć przedstawia pewne ujemne strony, 
a przedewszystkiem nie możemy się pozbyć zetknięcia 
gumy z mlekiem, czynnika ze względu na smak mleka 
względnie ujemnego.

Z drugiej strony przy przechowywaniu mleka, zwy­
kle staramy się o lokal dobrze odwietrzony, gdyż mleko 
jedynie w otwartych naczyniach, a więc przy zetknięciu 
się z czystem powietrzem i ułatwionej wymianie gazów 
dobrze się przechowuje; w przeciwnym razie mleko i ł a ­
two się psuje i nabiera złego smaku. Przy sterylizacyi, 
z użyciem dotychczasowych zamknięć, dopływ powietrza 
był usunięty, gdyż powietrze to stanowiłoby źródło bakte- 
ryi. Wprawdzie przy badaniach bakteriologicznych przy­
pływ powietrza nie jest usuniętym, naczynia bowiem użyte 
do badania zamykamy korkiem z waty, która filtruje przy­
pływające powietrze, a jednak zabezpiecza od wkradnięcia 
się drobnoustrojów. Przy sterylizacyi mleka, korki z waty 
nie dadzą się zastosować.

P. M. J. Van Hest, asystent bakteriologicznego in­
stytutu uniwersytetu w Amsterdamie, celem zastąpienia 
korków z waty przy sterylizacyi mleka, podaje nowy spo­
sób zamknięcia fLszek. Zwykły, w dobrym gatunku korek 
z odpowiednią dziurą wzdłuż osi zaopatrzonym zostaje 
w metalową rurkę, która po wyjściu z korka jest wielo­
krotnie zgięta a więc w kilka k ó łek ; koniec zewnętrzny 
jest otwarty. Dla usunięcia możności zepsucia zewnętrznego 
końca rurki, całość zzewnątrz przykrytą zostaje metalową 
czapeczką zaopatrzoną u podstawy w mały otworek. P. Hest 
twierdzi, że opisana rurka zastępuje filtr, jakim jest wata, 
przez którą powietrze swobodnie przypływa, a jednak dro­
bnoustroje przedostać s’ę wewnątrz nie mogą. Jeżeli do­
świadczenia bakterjologiczne potwierdzą twierdzenie p. He- 
sta, to wynalazek jego musi znaleść obszerne zastosowanie 
nie tylko przy sterylizacyi mleka, a nawet z pewną mo- 
dyfikacyą tego wynalazku, przy przechowaniu mleka w ogóle.

M .  B .
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Z pow odu  w y s ta w y  masła w  Wiedniu ,  napływają liczne zamówienia  do 
naszych  mleczarń,  ponieważ  jednak większa część mleczarń  ma sprzedaną  
całą ilość masła, ja ką  produkują,  prze to  up raszam y w interesie krajowego mle­
cza rstwa,  nie rzucać do kosza  tych  zamówień,  lecz na kadże zapytanie na tych ­
miast  kar tką  korespondencyjną  dać odpowiedź,  w  razie zaś niekorzystania z p r z e ­
dłożonej oferty, przes łać kartkę z zamówieniem do Biura mleczarskiego w  W y ­
dziale kra jowym.

Następnie firmom nieznanym nie w ysy łać  produktów mleczarskich,  jak 
tylko za zal iczką.  Znam y bowiem fakt, gdzie jedna  z firm nie cieszących się do ­
brą renomą, porozsyła ła  zam ówien ia  do kilku mleczarń i w  kilku w ypadkach  
udzielono tej firmie kredytu.  Również upraszam y o doświadczeniach  mleczarń 
z firmami, szczególniej w  razie niepłacenia, donosić w  każdym w ypadku  do 
Biura mleczarskiego w Wydzia le  kra jowym.  W  ten sposób p rzycz yn im y  się do 
zabrania pewnych  danych o firmach, mających stosunki  z naszymi  mleczarniami 
a z wiadomości  zebranych,  może każde  przedsiębiorstwo skorzystać,  względnie 
uchronić się od strat.

Jan Biedroń.

DO P. T. WŁAŚCICIELI DÓBR.
Z w racam y uw agę  P. T.  Właścicieli dóbr,  mających zamiar  urządzić  mle­

czarnię,  że jesień i począ tek  z imy są na j lepszym czasem do rozpoczęcia przed­
siębiorstw mleczarskich;  przez czas z im ow y  bowiem m o ż n a  wyrobić  zby t  na 
masło. Przedsiębiorstwa powstające na wiosnę lub w porze letniej, mają za ­
wsze bardzo trudne  warunki  rozwoju.

Jan Biedroń.

Kilku uczn i  i j edna uczenica t rzech- tygodniowego kursu  mleczarskiego 
w  Tęgoborzy ,  poszukują  zajęcia przy  mleczarniach.  — Zgłoszen ia  pod adresem 
Jan  Biedroń,  L w ów ,  W y d z i a ł  krajowy.

Do P. T. Właścicieli mleczarń, Ss%
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T R E Ś Ć :  M leozarska wy*tawa w W iedniu. — „Oesterreichisehe Molkerei Zeitung" o wystawie ga>'eyjskieh produktów mleez irskieh. — Kwaso- 
mierz. — W spraw ie sterylizaeyi mleka.

Odpowiedzialny redaktor Ja n  Hiedroń. Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z d ru k arn i „Dziennika Polskiego" (D ra Feliksa  W oynarowskiego), pod zarz P r. K attnera ul. C ieha 1. 5.


